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C E N A P R E N U M E R AT Y: 

W Suwałkach . Roczn ie 3 rbl. Kwartalnie 75 kop. 
Z przesyłką pocztową. . 4 l rbl. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 10. 

Redakcja i Administracja otwarta od [oaz. 4 do 6 popołudniu. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się ogłoszenie o parowych 
gabinetach " Higjena. " 

Ot! Atlminislrnej/: 
Przypominamy Sz. prenumeratorom kwartalnym, że 

czas jest odnowić prenumeratę na kwartał ostatni r. b. 

POGROM SIEDLECKI. 

C E N A o G Ł o S Z E Ń : 
Za calą stronę 12 rbl.; za wiersz na 1-szej stronicy 15 kop. 

za wiersz petitowy 10 kop. 
Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 10% ustępstwa. 

Adres Redakcji: Suwałki , ulica Główna NQ 106. 

nych, hańby i wstydu drugich. Co do nas, to stojąc 

wobec tego najświeższego pomnika, znowu przeżywamy 
chwile wielkiego żalu i współczucia , wstydu i wstrętu. 

Tak, nie pomylę się mówiąc , że cała ludność naszego 

zakątka , powiem więcej, cały kraj nasz głęboko ubolewa 
w tej chwili nad nieszczęściem Siedlczan i całą mocą 

duszy protestuje przeciw czynom ohydnym i krwawym. 
W jedno wierzymy wciąż niezachwianie, że ludność 

miejscowa i nadal zachowa się poprawnie w chwilach 

ciężkich i ważnych i nie podniesie ręki na tych , co wieki 

Trzy miesiące temu na tern samem miejscu z całe pod jednym z nami niebem przeżyli. Ale to jeszcze 
uczuciem niewysłowionego bólu pisałem o pogromie nie wszystko. Nie dosyć jest ubolewać nad czyimś 10-
Białoswckim. Zdawało mi s ię wówczas, że człowiek- sem, trzeba się jeszcze starać los ten osłodzić, obowią­

źwierżę nic okropniejszego nad dni Białostockie wymy- zkiem więc naszym jest przyjście z pomocą tym, którzy 

ś l eć nie zdo lny i dlatego właśnie dni owe u ważałem za I teraz nie mają dachu nad g/ową " ani kęsa chleba dla ust 
ostatni etap do prawdy i słońca. Ciężkie, bolesne z/ udze- ! zgłodniałych i zgorączkowanych. Spieszmy się! Dwa razy 
nie! Zamiast słońca przyszła "noc wtóra", ale noc taka daje ten , kto daje zaraz! Nie wątpię , że społeczeństwo 

straszna i taka brzemienna w pioruny, że najbujniejsza nasze , takie zawsze wrażliwe na ludzką niedolę, nie 
myśl ludzka nic potworniejszego wyobrazić so bie nie przejdzie do porządku dziennego nad niedolą tych, dla 
zdoła. których życie jest gorsze od śmierci. 

Taką noc właśnie , noc straszną, okropną,-krwawą Idźmy więc do nich, nieśmy im serce, współczucie, 
przeżyło w zeszłym tygodniu jedno z miast gubernjal- pomoc choćby najmniejszą, ale pomoc tę ponieśmy 

nych naszego kraju- Siedlce. W przedostatnią sobotę , wszyscy, wszyscy! 

nad wieczorem któś z rewo lweru strzelił do patrolu. Je1'ZY Kw~f. 

Jakkolwiek kula nie dosięgła nikogo, niemniej jednak Całą duszą pisząc się pod słowami autora, Redakcja 

stała się fatalną w swych skutkach. W chwilę potem nasza z dniem dzisiejszym otwiera na rzecz Siedlczan 
miasto zostało otoczone przez wojsko i, odcięte od dwor- listę składek, które w miarę wpływu przelewane beda do 
ca kolejowego i reszty świata , przez trzy dni długie i kasy komitetu Warszawskiego niesienia pomoc ż· d;m 
jeszcze dłuższe noce stalo się przedmiotem szatańskiej I ofiarom w Siedlcach. y y , 

orgji i gwałtu . Krew ' polała się rze ką , kule karabinowe Na zapoczątkowanie R edakcja składa rubli 10. 
nie szczędziły nikogo-- ni starców i kalek , ni kobiet i 

dzieci , a kule armatnie niszczyły domy jeden po drugim , 
posyłając za 'sobą śmierć i pożogę. Brak mi wprost 

słów na przedstawienie w całej swej grozie tego , co 

biedne Siedlce przeżyły w te dni hiobowe. Dwieście 

przeszło zabitych , czterysta z górą rannych , tysiąc wdów 

i sierot bezdomnych, całe tysiące , wczoraj jeszcze zamoż­
nych, dzisiaj nagich i głodnych-oto rezultat owego tańca 

śmierci! A wszystko to przypadło znowu w udziale 

biednej, nieszczęśliwej ludności żydowskiej. Tak, żydzi 
zawsze żydzi przedewszystkim! Oni płacą za wszystko i 
wszędzie-krwią swoją i życiem! 

Niedawno Homel, Kiszyniów , później Odesa, Biały­
stok , . teraz Siedlce- oto wymowne pomniki niedoli jed-

-
Stan ekonomiczny [ubernji Suwalskiej. 

])okoi~czenie . 

Podatek riądowy z ziemi włościańskiej w gub. Suw. 
wynosi wogóle 450 ,630 rubli; pod tym względem gub. 

Suwalska zajmuje pierwsze miejsce po warszawskiej, pła­
cąc z morga 39,6 kop . czyli więcej od Siedleckiej (34,1), 

Lubelskiej (37 ,3) i Łomżyńskiej (37,1 k.)-ogół podatków 

rządowych z ziemi włościańskiej w Królestwie wynosi 
3 ,637 ,730. 

W poszczególnych powiatach wysokość podatku rzą-
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dowego z ziemi włościańskiej wynosi: 
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Sejneński 27 ,5 51081 1 16,6

1

° ,66 

Augustowski 32 41636 119,8 0 ,79 

Suwalski 34,8 i 56982 120,1 0 ,80 

Kalwaryjski 43,2 59393 16,2 0 ,65 
I I 
I 

Wyłkowyszkowski 43 ,3 I 58758 14,9 0 ,60 

Władysławowski 44 ,9 I 89577 13,7 0,55 
I I 

Marjampolski 49 ,5 I 93203 15,8 0,63 

O ół em g 39,6 450630 16 0,65 

Ze stosunku do dochodu i wartości morga wido­
cznym jest, że największym ciężarem są podatki rządowe 
dla najbiedniejszych , południowych powiatów; najmniej­
szym dla pólnocnych, z których najwięcej uprzywilejowa­

nym jest Władyslawowski. 
Podatek rządowy z ziem wlościańskich jest znacznie 

większy od podatku z ziemi dworskiej na morgu w każ­
dym poszczególnym powiecie , a w calej gubernji różnica 

ta wynosi 10,1 k. z morga, jest to różnica bardzo duża 

Przek ład z rosy j skiego. 

i niczem nieusprawiedliwiona. Podatki na rzecz gll!iny 
także włościanie opłacają w większej ilośc i, niż ziemia 
dworska, chociaż różnica na morgu w całej gubernji jest 
mniejsza niż w rządowych, bo stanowi tylko 3,4 kop. 
Podatek ten w poszczególnych powiatach przedstawia się 

w sposób następujący w pow.: 

Sejneńskim z morga 8,1 k. ogółem 

Władysławowskim 8,8 
Wyłkowyszkowskim 9,9 
Augustowskim 10,1 
Kalwaryj sk im 10,2 
Marjampolskim 11,6 
Suwalskim 12,3 
W całej gubernji 10,1 

Z podatku tego gminy wydają: 

15,015 
17,466 
13,203 
13,155 

14,011 
21,857 
20,156 

114,863 

Na utrzymanie sadów gminnych 8880 
Na transporty 10,213 
Na drogi 55,331 
Na instytucje dobroczynne 10,55 1 
Na koszta lecznicze 11,564 
Na areszty 1,704 
Na szkółki 16,620 

Na utrzymanie instytucji gminnych ziemie włościań-
skie płacą w pow.: 

Władysławowskim 6,1 k. 
Sejneńskim 6,1 k. 
Suwalskim 6,8 k. 
Wyłkowyszkowskim 7,7 k. 
Augustowskim 8,6 k . 

Przez jedną z ulic Lublina, zamieszkalą przeważ­

nie przez robotników fabrycznych, przeciągał orszak 

pogrzebowy . Była to eksportacja zwłok urzędnika kole­
I jowego. W orszaku żałobnym zna l azł s i ę i naczelnik 

Zaledwie skończył lat 17. Regularne rysy twarzy, stacji kolejowej Szpakow, znienawidzony przez kolejowców 

niebieskie marzycielskie oczy , z których przebijała ła- za opozycję, jaką zajął w ruchu wolnościowym. Nagle z 
godność charakteru i bystry umysł , kształtna szczupła tłumu wysunął się jakiś młodzieniec, podbiegł do Szpa­
postać , układ daleki od prostaczej pospolitości, wyró- kowa- padł strzał i ciężko ranny Szpaków runął na bruk. 
żniały janka Markowskiego z pośród rówieśników. janek, Przerażony tłum pierzcha- po chwi li dopiero ktoś z 
zawsze czysto umyty, porządnie uczesany, gustownie, przytomniejszych woła: lapaj - trzymaj ! lecz było już za­
choć skromnie, przyodziany, stanowi I prawdziwie dodatni późno . Zabójca zdążył przebiec całą uli cę, skręcił w 
typ w sferze rzemieśln iczej, do której należał. Snać ko- wązki zaulek, gdzie tuż poza domami widnialo rozlegle 
chająca i troskliwa ręka miala go w swej opiece. Ba pole, gęsto usiane pagórkami , parowami i krzakami. Pogoń 

przecież mial matkę, która calę duszę włożyła w wycho- z niczem wróciła. 

wanie swego jedynaka. * * * Po ukończeniu szkólki miejskiej, j anek pozostał w 

domu i pod okiem ojca prędko wykwalifikował się na 
zdolnego rzemieślnika. jako lakiernik w fabryce powozów, 

Janek znaczną niósł pomoc ojcu we wspólnej pracy . 
Patrząc na postępowanie Janka, rodzice byli spokojni o 

przyszłość: wszak mają zapewniony przy nim byt na 
stare lata! Drogi jedyny ich janek taki moralny, religijny 
i dobry zmienić s i ę nie może! Janek również był przy­
wiązany do rodziców: cały wolny od zajęć czas przepę­

dzał w domu; wychodził tylko do kościola lub do zamęż­

nej siostry. 
Zaiste któż by mógł przeczuć, że zahłanne krugul­

cze szpony krwiożerczej zmory- represji wy brai y janka 

na swą ofiarę! 

* * * 

Zbiegła się policja. Zaułek okrążono szczelnym 

kordonem i roz poczęto rewizje. 
W jednym z domów zaułku aresztowano trzech mło­

dzieńców , z wyglądu podobnych do zbiegłego zabójcy. W 
liczbie aresztowanych był i Janek Markowski, który wy­
brał się w dzień pogrzebu z wizytą do siostry. Chłopak 

wesoło bawił się , grając w karty z siostrą i jej gośćmi , 

gdy do mieszkania wtargnęła policja ku zdumieniu 
wzystkich uprowadziła go z sobą . P rzy ' wyjściu Janek 
uspokajał przerażoną siostrę:-nic złego nie zrobiłem-nie 

obawiaj się długo mnie trzymać nie będą - uspokój 

mamę" · 

* * * 
Mąż siostry Janka Rożycki . był pomocnikiem ma-
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Marjampolskim 
Kalwaryj skim 

8,8 k. 

9 k. 

razem w gubernji 4,5 k. wogóle na su­
mę 84.928 . P odatek w ' naturze , zamieniony na gotowiznę, 

wynosi przeciętnie 10,1 kop . z morga. 
Osady w gub . Suw. opłacają podatek rządowy 

12,768; na potrzeby gminy 6,968. T en ostatni zużywa 

się na utrzymanie sądów gminnych w il ości 531 r., na 
transporty- 734 r., na drogi 1596 r., na instytucje do­
broczynne 731 , na koszta lecznicze 1281 r., na areszty 

130 r. i na szkoły 1965 r. 
Na utrzymanie gminnych instytucji osady placą 

6714 rb., podatki w naturze wynoszą przeciętnie 14,9 k. 

z morga'. 

Sumując wszystko, otrzymamy następującą tablicę 

podatków opłacanych z ziemi. 
Podatki rządowe wynoszą 602888 r. 

Na potrzeby gmin 156926 r. 

Na utrzymanie zarządów g. 127348 r. 

razem 887 162 r. 

W tej liczbie z lasów rząd . 11048 r. 

Czyli z własności prywatnej 876 114 r. 

dworskiej 67, 3 k. 
włościańskiej opłaca się 47 ,7 k . 

w osadach 85 k. 
Średnio 62,1 kop., przy ś redniej wartości morga w 

gubernji 48 rubli i średnim dochodzie 3 r. 50 kop. 

Z podatków, opłacanych na potrzeby gminy, zużywa 
się corocznie na utrzymanie sądów gminnych w całej gu­
bernji 12.932 r. , na utrzymanie dróg 72,670 r. na insty­
tucje dobroczynne 14,676 r. , na transporty 11 ,791 , na 
utrzymanie aresztów 2,595 r. , na szkoły 25 ,257 r. , na 
koszta leczenia 17,005 . Na 509 ,265 mieszkańców wsi 

jest to śmiesznie mało , a jednak o bc i ąŻenie na te wydat­
ki jest wi e lkie-przyczynę tego da s i ę łatwo wytłomaczy ć, 

j eżeli przypomnimy , że lasy rządowe, które d aj ą w i ęcej, 

n iż połowę dochodu w c ałej gubernji, płacą na potrzeby 
gminy wszzstkiego 3, 594 rubli , reszta bowiem t. j . 7,454 
rubl e idzie na koszta utrzymania zarządów gminnych. 

Na mórg ziemi dworskiej podatków asekuracyjnych, 

od bydła, koś cielny ch i innych dodatkowych wypada 42,2; 
na mórg ziemi włości ańskiej 57,2; na mórg ziemi w 
osadach 70,1 kop. przec i ętnie 53,2 kop., doliczając do 
tego powinności w naturze , zamieni ane na p i eniądze, 

otrzym amy z morga ziem i: 

Z miast w gub . Suwalskiej rząd pobiera podatku 
55 ,288 rubli na ogóln ą sumę w K rólestwie 1,455,590 ru­
bli bez miasta Warszawy i 3,263,760 rubli z miastem 
Warszawą. P odatek rządowy z nieruchomości miejskich 
w gub. Suw. przewyższa takiż w dwuch guberniach, a mia­
nowicie: Kie leckiej i Łomżyńskiej. Normę podatku stano­
wi 1,83 proc. wartości nieruchomości i 8,2 proc . docho­
du brutto. Podatków na potrzeby ziemskie miasta opła­

caj ą 17,410, z czego wydatkuje się na drogi 5,515 rubli, 
na transporty 1,342 r. na instytucje dobroczynne 1,923 

I r ,. na koszta leczenia 8,630 r., jest to bardzo nieduża 
I pomoc dla gminy, ale zawsze większa niż z lasów rządowych. 

szymsty ko lejowego ; wkrótce i on został aresztowany, I 
jako posądzany o namawianie Janka· do zabójstwa . Po- I 
dobno Szpakow przed samą śmiercią wskazał, że z liczby 
zaaresztowany ch Janek najbardziej był podobnym do I 
zbi e gł ego zabójcy ; mów i ą również, że znalazl się zpo­
śród uczestników pogrzebu jaki ś świ adek, dy misjonowany 
półkownik , który t akże zezn ał, że Janek "podobny" do 
tego, który s trze lał do Szpakowa. 

Oto wszystkie poszlak i i dowody. 
Kto wie, jaki byłby rezultat rozpoczętego sledztwa, 

lecz, niestety , przeżywamy chwile, gdy prawo milczy , a 
biada temu, k to wpadł w łapy p anuj ącej samowoli. 

* * * 
Rażeni gromem boleści rodzice Janka nie ustawali w za-

biegach, by odn aleść jakąś drogę ratunku! Nie tracąc ani 
chwi li , udali się do znanego adwokata J. Zdzienickiego. 

Zdzien icki chętnie podjąl się bronić sprawy Janka i za­
pewnił rodziców, że Jankowi nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo. Przecież inaczej być nie może : przy rewizji u 
Janka nic nie znaleziono , rewolweru on również nigdy 
nie miał ; cały zastęp świadków może stwierdzić stanow­

czo, że Janek cały czas przed i po zamachu ani na krok 
jeden nie wychodził poza próg mieszkania siostry, a więc 
udowodnić bezpodstawność oskarżenia rzecz nazbyt łatwa! 

Adwokat mów il to w dobrej wierze , bo an i na chwi­

lę nie przypuszczał , że w lej sprawie zostanie zastoso­
wany artykuł 12 prawa wojennego, który sprowadza ca­

łe postępowan ie sądowe do zasady , znanej na stepach 
amerykańskich pod nazwą " prawa Lincha" . 

Tymczasem sprawa Markowskiego toczyła się z okrut-

nym pośpiechem. Zaledwie rozpoczęte śledztwo sądowe 

wład ze wojskowe zagarnęły w swe ręce. Losy Markow­
skiego slały się teraz zależne nie od wymiaru sprawie­

dl i wości, lecz od wskazań p.p. generał-gubernatorów. 

* * * 
Był mroźny styczniowy poranek. O rannej godzinie 

zbudził księdza MencIa posługacz więzienny . "Wzywam 
pana do konającego" rzekI on wręczył księdzu 

rozporządzenie dozorcy więzienia. 
Ksiądz Mencel wprędce był gotów do drogi. 
Przy bramie więziennej stała karetka szpitalna, ozna­

czona k rzyżem czerwonym; karetkę szczelnie otaczali 
kozacy. 

Gd zie umierający? pyta ks. Mencel. 
Przyznam się mamrocze dozorca wezwal iśmy 

ks i ęd za nie do ko n ającego, a do skazanego za zabójstwo 

Szpakowa. 
Co maj ą go rozstrze l ać? 

Tak! 
A dowody? 

Och są - i takie , że lepsze być nie mogą . 

- - Czy mam tu spowiadać skazanego? 
Nie pojed ziesz Pan z nim na miejsce kaźni. 

Skazańca wyprowadzono. Chłopiec był trupio blady ; 

na widok drobnej nikłej jego postaci , otoczonej ponurym 
zbrojnym orszakiem, dreszcz zgrozy przenikał. 

Cały orszak stanąl przy karetce. 

Wewnątrz prócz Janka i księd za umieszczono dwuch 
więźniów. 

Dokąd mnie wiozą? pyta niepewnym głosem Janek. 
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Na potrzeby swoje miasta opłacają 18,197 r. rocz- de go mieszkańca gminy : szkoły, drogi , koszta _ lecznicze, 
nie-pieniądze te wydatkują się na szkoły w ilości 13,829 transporty , areszty i t. p. 38 kop. Na potrzeby każdego 

r. i na utrzymanie sądów pokoju 4,368 . Stosunek wszyst- mieszkańca miasta 26 kop . a z wszelkiemi dodatkami 0,91 
kich podatków do dochodu wynosi 13,5 proc. do warto- j kop. Są to cyfry zbyt małe , żeby mogły wpłynąć na 
ści 1,7 proc . Opuszczam rubryki na oświetlenie, cmenta- udoskonalenie środków komunikacji, szkolnictwa, higjeny , 
rze, kościoły, co podniesie przeciętną od wartości do 2 dobroczynności publicznej i t. p. Chcąc stan kraju nasze­
proc., a od dochodu od 15 20 proc. W końcu stosun- go zbliży ć pod tym względem do Europy Zachodniej, na­
kowo poważny dochód przedstawiają przedsiębiorstwa leży podnieść jego dobrobyt i wynaleść środki , które by 
handlowe, opłacające podatek 58 ,194 i przemysłowe 3,732 umożliwiły pracę w tym kierunku . 
r. czyli raZ8m 61,926 r. dla rządu . Niżej od Suwalski ej St. Stani8ztll'ski. 
pod tym względem stoi jedna gub. Lomżyńska . 

Na po trzeby miejscowe od przedsiębiorstw handlo­
wych i przemysłowych pobiera się w gub . Suw. 18,579 
r. i dodatkowycb 17,598 r. Ogółem gub. Suw. opłaca na I 

rzecz rządu z ziemi 602,888 r. 
z miast 55,288 r . 
z handlu i przemysłu 61,926 r. 
Dodatkowych z przemysłu 17,598 r. 

Na potrzeby gmin z ziemi 

737,700 r. 
156,926 

z miast 17,410 
z przemysłu i handlu 18,579 

razem 192,915 rubli. 
Na utrzymanie zarządów gminnych z ziemi 127,348 r. 
Na potrzeby miast z miast 18,197 r . 
Ponieważ ludność gub. Suwalskiej <wynosi ogółem 

582,913 mieszkańców, z czego na wieś idzie 509,265 r. 
na miasto 73,648 r. , wypada więc na rzecz rządu od 
głowy w całej gubernji po 1 r . 20 kop. Na potrzeby każ-

Nie wiem zdławionym szep tem odpowiada ksiądz. 

Janek utkwił swe czyste źrenice we wzroku księdza. 

- Ojcze duchowny! wiesz, wszak mnie rozstrze lają? 

Tak więcej skinieniem głowy , ni ż głose m potwierdza 
ksiądz . 

- Klnę się na wszystkie świ ę tośc i wobec Ciebie, 
ojcze mój duchowny , jam niewinien! 

Ksiądz Mencel, który przez długie życi e udzielał 

ostatniej pociechy niejednemu konającemu, na ten raz 
zupełn ie zapom niał o swym posłannictwie i nie mógł wy­
naleść słów pociechy. 

O ja nie boję się ś mi e rci mówił dałej chłopi e c -
wcześniej czy później każdego śmierć czeka. Ale roz­

pacz mnie ogarnia na myś l , że rodzice mogą po­
myśleć , żem umarł zbrodniarzem , a ja w tej przedśmi e rtnej 

chwili na Boga Najwyższego przysięgam , żem niewinien! 
Janek bierze podany przez księdza różani ec i cicho 

odmawia pacierze; słychać szept modlitewny , a dźwięki 
kajdan u rąk znaczą każdą przesuniętą paciórkę różańca. 

Oto i plac , zwykłe miejsce musztry załogi wojskowej . 
Na gołym tym polu uderza oko nowiuteńki słup dre­

wn iany, a przy nim otwarta mogiła. 
Pobłyskują bagnetami ustawieni w ordynku żolnierze. 

Poprzedzany przez księdza przybywa na miejsce 

Janek. Wzrok chłopca prześ lizguje się po słupie , chwilę za­
trzymuje się nad otwartą paszczą mogi!y i wznosi się 

gdzieś w przestrzeń. 

Zawarczały bębny rozległ s ię głos komendy:" śmirno". 

Z szarych szeregów wystąpi! oficer z papierem w 

ręku i wśród grobowej ciszy czyta: 

b powodu art9l{ułu "Niedościgłe ideał9" . 

Bezwątpienia artykuł pod tytułem "Ni edościgłe ide-
ały" napisany jest silnie , z wielkim przejęciem się, ale to 
zarazem, zdaniem mojem, stanowi jego słabą stron ę. 

Autor tak się przejął ogólnoludzkim ideałem i wszechświato­
wym oceanem miłośc i, że w nim zaginął , zapomniał w jakiej 

żyje epoce i do jakiego należy społecze ń stwa. Że ludzkość 

nie może żyć bez wzniosłych , daleko sięgających ideałów -
o tym dwuch zdań być nie może, z drugiej zaś strony 
nie da się zaprzeczy ć, że skala ideałów nie może by ć 

jednakową dla wszystkich narodów, jak nie może być je­
dnakową dla każdej oddzielnej jednostki; ideały więc są 

różne , za l eżne od czasu i okoliczności. Postaram się 

udowodnić to na p rzyk ładach : idealem ogó lnoludzk im 

- Orzeczenie czasowego lubelskiego gene rał-guberna­

tora za N~ 37. Rozpoznawszy sprawę Janka Markowskiego 
o zabójstwo naczelnika stacji Szpakowa, i zważywszy , że 

Markowsk i dostateczn ie nie został przekonany o spełnie niu 

owego zabójstwa, zważywszy, że czyn ten dokonany nie 
z osobistych jakichbądź pobudek, na zasadzie te legramu 

Warszawskiego generał-gubernatora i na zasadzie art. 12 
dodatku do prawa wojennego postanowił : skazać Jana 

Markowskiego na karę śmierci przez rozstrzelanie. --
Po przeczytaniu oficer zwrócił się do księdza . 

Czyń pan swoją powinność. 
Skazany spowiada się- niedługa była ta spowiedź. 

Nieszczęsne dziecko jeszcze raz poprzysiągł , że jest 
niewinnym błaga księdza, by zapewnił o tem rodziców i 
wskazał im miejsce wiecznego jego spoczynku; daje 
szczególne w tym względzie zlecenie dla matki , bo ona 
go tak bezmiernie kocha. 

Przy tej prośbie ostatnia łza stacza się po twarzy 

Janka. Ksiądz poświęcił mogiłę- poświęci! i ucałował 

Janka. Lecz naraz Janek jakoś niezwykle wyprężył się i 

z dziwną zaciętością przemówił:" Ojcze duchowny , jam 
dotąd nikogo nie nienawidził , lecz teraz nie mogę. Cóż to za 
rząd , który zabija niewinnych? Czyż Cesarz o tem nie 
wie?. O pozwól mi, ojcze, rzucić im w twarz: precz z 
takim rządem i niech żyje wolność! 

Oczy Janka połyskiwały, jak stal i zdawało się, że 

drobna postać tego dziecka zolbrzymiała w jedną minutę. 
- Na słowa nienawiści nie mogę pozwolić, dziecko drogie, 

boć powtarzamy codzień w pacierzu: "odpuść nam nasze 
winy jako ...... " łzy tamowały mowę księdza" ale pozwalam 
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jest dążenie , aby jaknajwięcej ludzi odbierało wyższe wy- stwie i o warunkach, w jakich to społeczeństwo znajduj.; 
kształcenie, ale ideał ten jest łatwiejszym do osiągnięcia się. Klasy pracujące, oszołomione wielkiemi hasłami re­
dla amerykanów, jako narodu wolnego , zamożnego, posia- wblucji rosyjskiej, zapomniały na chwilę, że społeczeństwo 
dającego takich miljarderów-filantropów jak Carnegio; sta- do którego należy , zniżyło chwilowo swego lotu i jako 
wianie zaś takiego ideału społeczeństwu polskiemu, nie- ideał postawiło sobie- skupianie się w jedno ciało i uzy­
posiadającemu dotychczas nawet samorządu, spoleczeństwu skanie wspólnemi siłami narodowej autonomji, jako 
ubogiemu- jest przedwczesne . Dla nas, jak na chwilę II pierwszego etapu na drodze do ogólnoludzkiego ideału-wol­
obecną, śmiało można obniżyć ten ideał do żądania, aby ności. 

kraj nasz posiadal taką ilość szkól początkowych , aby 
nie bylo ani jednego analfabety. Weźmy inny przyklad: 
ogólnoludzkim ideałem powinno być dążenie, aby klasom 
pracującym zapew ni ć możliwie najwyższe wynagrodzenie 
przy możliwi e najniższej ilości godzin pracy. Anglicy , dzię-
ki wysoko rozwiniętemu przemysiowi i uzdolnieniu swych 
pracowników , prędzej i latwiej mogą zbliżyć się do tego 
idealu, niż spoleczeństwo polskie, zaczynające rozwijać 

zaledwie swój przemysł. Weźmy jeszcze jeden przyklad: 
ideałem wszechludzkim powinno być dążenie do zape­
wnienia wszystkim narodom wolności. Polska, póki była 

wolna i potężna, a nawet i po upadku politycznym nie 
sprzeniewie rzy ła się nigdy tej idei ; ale w chwili obecnej 
musi zniżyć swych lotów, nie dlatego , aby miala się 

wyprzeć tej idei, ale dlatego , że sama skuta jest łańcu­
chami i bezsilna. Zatracać wszechludzk ich idealów nam 
nie wolno, ale obniżać je odpowiednio do okoliczności i 
czasu wolno. Stawianie więc przez autora kierownikom 
polskich grup spolecznych idealów niedościglych i zbyt 
wygórowanych uznaję za nieodpowiednie w chwili obec­
nej. Autor, chcąc być konsekwentnym w swem abstrak­
cyjnem zalożeniu, twierdzi , że obecny stan anarchji i 
zamętu , jaki u nas panuje, jest wynikiem tego, żeśmy 

obniżyli ogólnoludzkie ideały, a zamiast niedościgłych po­
stawili zbyt blizkie. Zdaniem mojem , nie w Lym przyczy­
na złego prusacy o wiele więcej obniżyli swoje ideały 

ogólnoludzkie, ogłaszając krucjatę przeciwko dzieciom 
polskim, opierającym się nauczaniu religji w języku 

obcym, a jednak podobnej anarchji w Prusach nie widzi­

my. Dążenie do poprawy bytu klas pracujących, jak 
wskazałem wyżej, stanowi ogólnoludzki ideal; nic więc 

dziwnego, że klasy pracujące polskie słusznie wystąpily 

do walki o poprawę swego nędznego bytu , ale na nie­
szczęście, zapomniały o jednem, o czem zapomniał i au·· 
tor ,- mianowicie: miały przed oczami tylko ogólnoludzki 
ideal, a ten kazal im zapomnieć o własnem spoleczeń-

ci- z mocą dodał ksiądz wyglosić słowa wolności" . 

Janek jeszcze raz ucałował księdza i pewnym kro­
kiem poszedł do słupa. Chłopca przywiązano , a białą 

chustę chciano zarzucić mu na oczy; lecz on rzewnie błagał, 
aby do ostatniej chwili mógł wzrok jego spoczywać na uko­
chanej tej ziemi. Przedśmiertnej tej prośby wysłuchano . 

Rozległy się słowa komendy i szczęk zamków kara­
binowych. Naraz wszystko zamilkło. Zgroza zda się za­
wisła nad całem otoczeniem. Oczy Janka, jasne niewinne oczy 

błądzą gdzieś wdałi , lecz silny jak grom rozlega się głos 

jego: niech żyje swoboda! niech żyje!... Trzeci ostatni 

okrzyk złaI się z krótką ognistą salwą. Ludzkość pozbyła 

się "anarchisty". 

8 ervu.·. 

Jeszcze ł{ill{a słów 
w sprawie strejl{ów rcln9ch . 

W artykułe pod tytułem "Nauka strejków " wieleb­
ny ks. Staugajtis zastanawia się poważnie i słusznie nad 
przyczynami strejków rolnych po dworach i wyciąga 

bardzo pouczające wnioski, z któremi w znacznej części 

zgodzi ć się trzeba. Chciałbym jednak w chęci dalszego 
wyświetlenia tej, tak ważnej, sprawy objaś nić niektóre 
fakty, które , zdaje mi się , niezupełnie dokładnie są 

przedstawione. 
Że parobcy włościańscy łiczbą przewyższają parob­

ków dworskich - jest wogóle błędne . Dwory w gubernj! 
Suwalskiej zatrudniały w r. 1897 - 6363 rodziny i 55 1 
robotników pojedyńczych, z ogólną liczbą głów --27649 ; 
włościanie-673 rodziny i 2510 robotników pojedyńczych, 

z ogólną liczbą głów -4956. Stosunek ten z pewnością 

w ostatnich latach zmienił się na korzyść parobków 
włościańskich , gdyż dwory stałą czeładź starały się 

zmniejszyć do przewagi liczebnej parobków włościań­

skich nad dworskimi jednak jeszcze daleko. P od 
względem liczebnym czeladzi, służącej u włościan, wyróż­

nia się powiat Marjampolski , który jeden zatrudnia 14-ą 
część ogółu czeladzi, służącej u włościan w całym Kró­
lestwie około 1300 łud zi. To też tegoroczny strej k 
rolny w powiecie Marjampolskim, w okolicach Kowna, 
objął rów nież gospodarst-Na włościańskie; nie wolne też 

były od strejków osady włościańskie w powiecie Wyłko­

wyszkowskim; twierdzę to zupełnie stanowczo, gdyż by­
jem tego świadkiem. Przemawiałoby to za tym, idąc w 
myśł wywodów wielebnego ks. S., że jednak agitacja 
postronna jest jednym z najważniejszych czynników w 
powstawaniu strejków rolnych. To, że w niektórych oko­
licach strejki u włościan się nie udały , nie jest jeszcze 

dowodem, gdy ż, wbrew zdaniu wielebnego ks. S. , śmiem 

twierdzić, iż nie "tak łatwo jest urządzić bezrobocie w 
całej wsi włościańskiej, jak w jednym dworze ", a to z 

powodów następujących : l) agitacja przygotowawcza, 

która we dworach łatwo tygodniami , a nawet miesiącam i 

prowadzoną być może, jest wręcz niemożliwą w zagro­

dzie włościańskiej, wobec nieustannej styczności gospo­
darza ze swoim parobkiem i 2) tłum na folwarku jest, z 

jednej strony, zawsze zuchwalszy, z drugiej zaś, dużo 

łatwiej ulega namowom i terorowi, niż pojedyńczy czło­

wiek, lub nawet kilku w osadzie włościańskiej . 

Idyliczny trochę obraz polożenia parobka włościań­
skiego, przedstawiony przez wielebnego ks. S. w przeciw­

stawieniu do ponurego losu parobka dworskiego, przema-
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wia bezwarunkowo na korzyść pierwszego. Zupełnie się 

z tem zgadzam, powiem więcej-ze względu na blizki i 
i bezpośredni stosunek osobisty pracodawcy i najemnika 
przekonany jestem , że tak być musi i że tak zawsze 
będzie. Idylla ta jednak najwidoczniej tych ludzi nie 
zupełnie zadawala i niezupełnie im wystarcza. Ciągłe 

s łyszę ze strony włościan utyskiwania na trudność do­
stania parobków, znam nawet bardzo porządnych gospo­
darzy, którzy dla braku czeladz( prowadzą inaczej gospo­
darstwa, jakby to czynić . .chcieli , a nawet mają cząstki 
pól, leżące odłogiem; nie znam zaś porządnych dworów, 
któreby na brak czeladzi narzekały. Muszą więc być 

powody, które uszły uwagi wielebnego ks . S. , a które na 
korzyść służenia we dworze przemawiają. Tak ponętnie 
opisany "przyjacielski stosunek" pracodawcy z najemni­
kiem , dochodzący do tego , że "parobek jest prawie uwa­
żany za członka rodziny gospodarza" , kryje jednak za 
sobą to, że parobek włości ański , dużo więcej pilnowany 
od parobka dworskiego , dużo w i ęcej też pracuje; nie 
mówię tu naturalnie o il ości godzin pracy , gdyż ta jest 
mniej więcej ta sama wszędzie , ale o ilości wykonywa­
nej roboty i o pilności. Słuszne m byłoby zatem zupełnie , 

aby parobek włościańsk i był lepiej wynagradzany od 
dworskiego. Wobec jednak wrodzonego lenistwa i nie­
obowiązkowośc i naszego robotnika, woli on nawet mniej 
zarabiać, byle mniej rob ić. Dowody tego mamy na każ­

dym kroku. Jako przyklad przytoczę fakt następujący : 

w roku zeszłym przy kopaniu kanału spadowego miałem 

robotników szlązaków i miejscowych; wynagrodzenie od 
miary pobierali jednakowe. Po tygodniu roboty okazało 
się przy obrachunku, że szlązacy zarabiali dziennie od 3 
rubli do 3 rub. 50 kop., wyjątkowo nawet więcej; miej­
scowi zaś robotnicy od 1 rub. 20 kop . do 1 r. 50 kop. 
Jakiż był skutek? oto miejscowi oświadczyli, że na akord 
więcej robić nie będą, że pracować będą ty lko na dniów­
kę, z wynagrodzeniem 1 rub . a nawet 90 kop. dzi ennie . 
Komentarzy tu nie potrzeba. Oto jes t główny powód , dia 
którego robotnik chętniej się najmuje do dworu na pa­
robka, niż do włościan; śmiem twierdzić bowiem, że 

i1o.~ć n'.'Jk01l{m~j 1·obot.1J z pewnością leptej jest oplacaJ/q 
II e lllOor:<:e, niż w zagrodzie włościańskiej, powiem więcej 

lepiej juk II' 8ąs iuZIIlClt Pru. aclt , gdzie jednak robo tn ik 
więcej zarabia. (D. n.) . 

Szukle, d. 9 września 1906 r. 

St{t1lislaw (-Ja wrorflsM 

KORESPONDENOJE. 

I{alwarja, 17 Września 1906 r. 

zamieszanie, wszczął się krzyk. Ktoś wybiegł na 
cmentarz i podniósł alarm. Wskutek tego stojący nie­
opodal patrol piechoty dał salwę w powietrze , aby ścią­

gnąć inne patrole wojskowe, sam zaś wtargnął do kościo­

ła, skąd był wyproszony przez księdza, uprowadził 

jednak z sobą jednego litwina. Przed kościołem ze brało się 

wkrótce sporo żołnierzy. 

Po skończonem nabożeństwie , kiedy mieszczanie po­
lacy wyszli z kościoła , wszczęła się bójka. Prawdopo­
dobnie skończyłaby s i ę ona fata lnie, gdyby w tym cza­
sie nie wtargnął na cmentarz oddzial dragonów z ofice­
rem na czele i salwami karabinowemi w powietrze nie 
rozproszył licznego tłumu. Wylęknieni ludzie zaczęli 

uciekać na wszystki e strony, a żołnierze przeprowadzali 
ich uderzeniami kolb i kułaków . Kilku mieszczan zostało 
poważnie pobitych przez litwinów, a z tych ostatn ich 
kilkanaście osób otrzymało bolesne razy od żołnierzy, 

wśród których było sporo po laków. Kilka osób pokale­
czono poważniej , przelała s ię nawet krew. 

Przydały s i ę tym razem i patrole żołnierskie. 
Walka polaków o j ęzyk po lski w kościele Kalwaryj­

skim jest zacięta,- ciężka jednak wobec przeważaj ących 

sił litewskich, gdyż stosunek ludnośc i przedstawia się , 

jak 1: 10- 12. P o os tatniej bójce obie strony zaczęły 

mówić o budowie nowego k ośc i oła. Przy dobrych chę­
ciach jest to myśl do urzeczywistnienia, a jedyna droga do 
usunięcia brutalnych scen między bratni ą kiedyś lud­
nością, przytem jedyna poważna na długie lata ostoja 
polskości dla po lskiej ludnoś ci miasteczka. Móglby to 
być kościołek niewielki , a w ostatecznym razie nawet kaplica. 

Obecnie polacy mogą śpiewać w kośc i e l e "Różaniec" 

do 8 1/2 godziny, potem jest krótka mowa polska co nie­
dziela i msza, podczas której śpiewaj ą już " różaniec" 

litewski. Prócz tego mieszczanie chcą zachować nie­
szpory polskie, na co litwini nie zgadzaj ą się i o to 
obecnie toczy się walka . 

Dzisiaj przy była do Kalwarji z Suwałk komisja w 
osobach p. Goriełowa , sztab-oficera przy gube rnatorze, 
jednego podpułkownika ze s trony władz wojskowych i 
księdza w celu przeprowadzenia ś l edztwa. Nieszpory nie 
odby ły się zupełnie. 

1 września osadzony został w ka lwaryjskiem więzieniu syn 
nauczyciela ludowego z Bartnik Lucjan Witkowski, po­
dejrzany o udział w zabójstw ie Di ełkusa we wsi Diewo­
niszki. Witkowski w roku bieżącym ukończył gimnazjum 
Marjampolskie i podczas lata bawii, jako korepetytor, w 
majątku p. Galery - Roś, Wyłkowyszkowsk iego powiatu . 

Pomimo iż pani Szelągowska , kuzynka p. Galery , 
j r~ądca , ogrodnik i służąca zeznały przed sędzią ś ledczym , 
że domniemany zabójca w dniu dokonania wyroku 
nigdzie z domu nie wyjeżdżał, nie mógł więc być i w 
wiosce Diewoniszki, odleglej o kilkanaście wiorst od Rosi , 

nie wypuszczono go z więzienia. Świadczą przeciwko 
W. matka i siostra zabitego , które utrzymują , że wi­
działy jego wśród sześciu zabójców. 

W niedzielę , dnia 9 września, w Kalwarji miała 

miejsce smutna i gorsząca scena. Po nieszporach, kiedy 
polscy i litewscy kantorzy zaczęli śpiewać "Anioł Pański" 

jedni po polsku, drudzy po litewsku , banda pijanych wy­
rostków litewskich przecisnęła się do ołtarza i zaczęła 

nacierać na śpiewające polskie dziewczyny. Powstało I 

. 
Dnia 13 września przyjeżdżał do Kalwarji naczelnik 

Dyrekcji Naukbwej Suwalskiej w celu porozumienia się 

z obywatelami w sprawie przeniesienia do Kalwarji Se-
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wieczornych dla analfabetow obojga płci; 3) zakładanie 
szkół srednich teoretyczno-praktycznych dla dziewcząt; 

minarjum nauczycielskiego z Wejwer. Po dłuższej na­
radzie obywatele Kalwaryjscy zobowiązali się nabyć za 
10 tysięcy posesj ę pani Rowińskiej i przeznaczyć ten 
lokal bezpłatnie na pomieszczenie dla seminarjum. Dy­

rektor obiecał zabiegi mieszczan poprzeć i w przyszłym 
roku szkolnym uczelnia ma by ć przeniesiona. 

Z Wejwer przenoszą ją władze z powodu silnej 

agitacji wśród uczniów , a braku załogi wojskowej. 

A. JłI. 

, 4) zakładanie szkół fachowych , jako to : agronomicznych, 
ogrodniczych , handlowych i t. d.; 5) zakładanie hibljotek, 

w \ których członkowie mogliby wypożyczać książki bez­
płatnie, osoby zaś postronne za opłatą 5 kop. mies i ęcznie; 
6) niesienie pomocy utalentowanym młodzieńcom, nie 
mającym możności o wł asnych silach ' ukończenia zakła­
dów naukowych; 7) urządzanie odczytów i wykładów; 

Sejn~, 12 wrześ nia 1906 r. 

Macierz Szkolna w Sejnach. 

W dniu 26 s ie rpni a r. b. organizowano w S ejnach 

Kolo Macierzy S zkolnej w gmachu Magistratu przy 
udziale niewielu , bo zal edwie okol o 90 osób z rozma­
itych sfer. Referował sprawę ks. j ałb rzykowski. jako 
kandydatów do Zarządu przyszłej Macierzy wy brano p. p .: 

ks. jałbrzykowskiego, Franciszka Przezwick iego, wójta 
gminy Krasnopol, Stan isława j abłońskiego z Ochotnik, 
Leonarda Borzęckiego z Dowiaciszek, W. Pietruszkiewi­
cza i jana Kalw ejta rzemieś lników, d-ra Urbana, Leona 
Kałwajcia , rejenta, józefa Barszczewsk iego , referenta biura 
powiatu, Dominika Ziniewicza, rolnika, i ' panie: Emmę 

Domosławską Marję Heybowiczównę-wszystkich z 
Sejn; do kom isji zaś rewizyjnej p.p.: Przemysława Świą­
teckiego z janiszek, St. K. Lineburga z Sejn i M. Mar­
cinkiewicza, włościanina z Radziuszek; na skarbnika po­
wolano rejenta z Sejn p. L. Kałwajcia. 

Otwarto tu pierwszą szkolę polską dwuklasową, 

któ rą ma subsydj ować Macierz nasza. Nauczycielką jest 
p-na Katarzyna jerzykiewiczówna. Wpis 5 rubli rocznie. 

Poświęcenia lokalu dokonał ks . jałbrzykowski, na 

którem , oprócz niewielu rodziców uczącej się m łodzieży, 

nie było nikogo. P rzeto ogół nasz inteligientny słuszną ma 
pretensję do tych , co się szkołą zajmowali, że go nie po­
wiadomiono , gdyż og łoszen i e o otwarci u szkoły przed 
dwoma mies i ęcami na gmachu szkolnym wywieszone , nie 
moglo wy s tarczyć, a przeto i zastąpić ogó lnego powiado-­

mienia o dni u tak uroczystym, jak św i ęcen i e lokalu no­

wej uczelni. 
Poświęcen ie pierwszej szkoły polskiej po latach 40 

bezwzględnej rusyfikacji to wielkie św ięto narodowe w 
naszem mieśc i e, o którem ogół powinien był by ć powia­

domionym . 
St. K. lAneb~t1'!J. 

z ł{ o w n a. 

Z ruchu litewskiego. 

Dnia 15 maja r. b . zatwierdzoną została ustawa 

nowopowstałego w Marjampolu towarzystwa " Żiburys" 

(Światło) , ktorego celem jest szerzenie kultury wśród ludu 

litewskiego na gruncie śc iśle katolickim. "Żiburys ", po­
wiada autor ustawy , " przyświecać będzie litwinom dwoma" 
promieniami: katolicyzmu i litewskości. " 

Środki , za pomocą których "Żiburys" zamierza 

dążyć do celu , są następujące: 1) zakładanie po wsiach 

i miastach szkół początkowych; 2) urządzanie kursów 

8) popieranie narodowo-chrześc ij ańskich pism i druków; 

9) urządzan i e przedstawień teatralnych, chórów, koncer·· 
tów i t. d.; 10) urządzanie przytułków dla ozieci nie­

prawych , tudzież ochronek; 11) urządzanie domów po­
prawy dla dzieci, oraz przytułków dl a zniedołężniałych i 

starych. 
Na pierwszego prezesa obrany został ks . justyn 

Staugajtis. 
Nowozałożonemu stowarzyszeniu , mającemu tak sze­

rokie i zewszechmiar sympatyczne cele, życzymy jak­
naj wspanialszego rozwoju ku pożytkowi narodu litewskiego. 

(Jruda. 

PRZEGLĄD PRASY. 

CZYSTOŚĆ MOWY POLSKI EJ. 

](U1:jer Radomski zwraca słuszną uwagę na nad­
miar wyrazów, cudzoziemskich używanych w księgach 

handlowych. P odajemy zatem cały ten ustęp in extenso. 
" Głęboko zakorzeniły się ju ż w nas te błędne nadpisy, 

które nietylko są błędne, ale zupełnie fałszywe. Należy bo­
wiem rozróŻnIĆ jasno znaczenie umieszczanego po lewej stro­
nie księgi handlowej wyrazu "Winien" , zamiast którego 
powinien być wyraz "Dłużny", jako oznaczający dług, zadłu-

żenie, pożyczkę, zo bowiązanie względem wierzyciela, dostaw­
cy; gdy tymczasem wyraz "Winien" oznacza winę, przewi­
nienie. Gdy dług się spłaca, wyrównywa, zmniejsza, uis zcza, 
wina bywa złagodzoną, odpuszczaną lub umarzaną-a nie 
darowaną, jak to również bardzo często błędnie się używa. 

W nierównie uboższym od polskiego niemieckim języku 
dla oznaczenia długu i winy istnieje jeden tylko wyraz Schuld 
- przewinienie Verschuldung i przymiotnik schuldig-dłużny i 
z tego to właśnie niemieckiego języka przeszedł do naszyc h 
ksiąg handlowych w jednej formie "winien" zamiast" dłużny. " 

Zwracamy tu uwagę na zasadę używania o ile tylko 
można wyrazów czysto polskich, jasno i dokładnie okre ś la­

jących pojęcia i znaczenia czynności handlowych. 
Używamy wyrazów: dziennik, księga główna, skorowidz 

powinniśmy więc nadto zmienić wyrazy: kasa- na skarb iec, 
kasjer-ona skarbn ik, poborca lub płatnik, weksel- na list za­
mienny, akredyty wa- na list uw ierzytelniaj ący, aktywa- na 
stan czynny , passiva- na stan bierny, bilans- na stan rach un­
ków lub wykaz miesięczny lub roczny, saldo-na wyrównan ie 
remanent- na pozostałość, kolumna lub z rosyjskiego grafa­
na rząd cyfr i bardzo wiele innych . Skład, zamiast magazyn, 
od~etki-a nie procenty, koszt przesyłki- a nie porto, list 
polecony- a nie rekom endowany, księga kopjowa- a nie CQ­

pirbuch, dowód-a nie dokument, rachunek gotowizny- a nie 
kasy , wykaz- a nie tabela, skup--a nie dyskonto, pobran ie 
nale żności-zamiast inkaso, świadectwo przewozowe drogi 
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żelaznej-zamiast fracht kolejowy, spłata częściowa- a nie 
rata, zastaw- a nie fant (Phand), odcinek odsetkowy- a nie 

kupon. 
Powinniśmy przedewszystkiem dbać o czystość języka 

w każdej gałęzi, gdzie tylko rozbrzmiewa mowa polska, sta­

rać się wprowadzać czysto polskie wyrażenia tam, gdzie 

utarte wyrażenia cudzoziemskie zastępują polskie. Język pol­

ski bowiem jest tak bogaty, że może najswobodniej obejść 

się bez cudzoziemszczyzny . 

KRONIKA MIEJSCOWA. 

W poniedziałek dnia 17 wrzesma r. b. otwartą zo­
stała w Suwałkach .. Czytelnia Naukowa ". Instytucja ta 
ma na celu dać możność szerszemu ogółowi korzystania z 
dzieł naukowych. Fakt to bardzo doniosły w naszem 
życiu umyslowem. Odczuwaliśmy brak poważniejszej lek­
tury i bardzo często dobre chęci i zapał do wiedzy mar­
niały, ponieważ jednostka wlasnemi siłami nie mogła zdo­
być potrzebnych źródeł. Obecnie przeszkoda ta nie ist­
nieje. Kto chce pracować, kto pragnie zdobyć, albo po­
głębić swą wiedzę ogólną , a nawet fachową-ten może 

znaleść w Czytelni Naukowej pomoc niezbędną w postaci 
książek. Czytelnia mieści sie w lokalu Towarzystwa 
"Czytelnia Naukowa " przy ul. Szosowej N~ 96. 

tOl W dniu 15 września, po mszy uroczystej w 
miejscowym kościele odbyło się poswlęcenie pierwszej 
elementarnej szkoły polskiej, która -; chwilą zalegalizowa­
nia Macierzy przejdzie pod jej zarząd. Poświęcenia dopeł­

nił ks. Kotlewski przy licznym zastępie uczniów i ucz en­
nic przyszłej uczelni , jako też uczniów miejscowej Szkoly 
Handlowej , w obecności dyrektora tejże, nauczycielek 
nauczycieli i osób postronnych. 

Po poświęceniu dyrektor Szkoły Handlowej p. Gra­
biński zaprosił zebranych do gmachu Szkoły i tam , po 
odśpiewaniu przez uczniów plesm na czesc polsk iej 
szkoły , serdecznie powitał gromadkę dzieci i dorosłych 

analfabetów, zachęcając ich do pracy i wdzięczności 

względem Macierzy Polskiej t. j. tych wszystkich, staraniem i 
ofiarami których pozyskaliśmy szkolę , jakiej pozbawieni 
byliśmy przez lat czterdzieśc i. 

Na zakończenie uroczystości rozdano dziatwie ele-
mentarze i przyjęto ją owocami łakociam i. 

tOl W ubiegłą niedzielę na zebraniu członków To­
warzystwa Rzemieślniczego p. Stanisław Staniszewski 
wygłosił odczyt .. o naszem położeniu obecne m " . P opu­
larna forma odczytu i zajmująca treść sprawiły to, że, 

nieprzyzwyczajeni do tego rodzaju przepędzania czasu, 
słuchacze z całem przejęciem się dziękowali prelegentowi. 
Po ukończeniu odczytu rozpoczęła się dyskusja, a właści­
wie bardzo serdeczna pogawędka, poczem wszyscy opuś­
cili salę , wynosząc jaknajlepsze wrażenie. Zarząd To­
watzystwa urządzać będzie podobne odczyty i pogadank i 
w ciągu zimy stale co dwa tygodnie. 

o g ł O S Z e n i a. 

Sąd Okręgowy w Suwałkach wyrokiem z dnia 3 1 Sierpnia 
(13 Września) 1906 r. postanowił: l.) ogłosić upadłość Abrama-Icki 

syna Szemela-Josiela Frydkowskiego, oznaczając termin otwarcia 
upadłości na 1S (28) maja 1903 roku, 2) Sędzią-Komisarzem mia­

nować członka sądu M. L. BryJJanta, kuratorem zaś adwokata przy­
się głego Wisznickiego. 3) Polecić komisarzowi sądowemu Chełmiń­

skiemu opieczętować majątek upadłego, gdzie by się takowy oka­

zał. 4) Osobę upadłego zabezpieczyć przez oddanie jego pod do­

zór policyjny. S) Wyrok niniejszy w kopii wywiesić w lokalu, prze­
znaczonym do przyjmowania podań oraz ogłosić sposo bem przez 

prawo prze pisanym , jako też poddać wyrok wykonaniu tymczaso-
wemu. 

Za zgodność: 

Kurator masy Adwokat przysięgły ]'wleusz WiSZl1icki. 

SĄ 00 SPRZEDANIA 
W MAJĄTKU SZ EjPISZKI 

.--- O W C E 1111 
rasy .. Hemszyrdown": MACIORY I BARANY . 

Adres: St. p. Sejny. W-ny Habermann. 

~~~~~~ 
~ ,r T e o f i I G a w roń s k i.,_ l/f 

maj ący dyplom z ukończen i a Warszawskiego Konserwatorjum 

UDZIELA LEKCJI MUZYKI 
N A F O R T E P J A N I E. 

~
warunki: 4 ruble miesięcznie za dw ie lekcje tygOdniO~.O.I\~ 

~ Ogrodowa N~ 10 dom Zaleskiego. ~ 

\.~~~~a 

~ IW 
CDNA WIAM I CZYSZCZ~ M~SKIE KAFEL USZE 

możliwie tanio, oraz odświeżam cylindry. 

Sprzedaję też MĘSKIE i DAMSKIE buty i pantofle 
filcowe własnego wyrobu . Rekomenduje się je reuma­

tykom. 
Suwałki, ulica Główna N! 114. 

~ 2- 3 REINHOLD JE UTHE. 

~~~~~~~~~~~~~~~g~~ 
~ PR Z YJMUJĘ ~ 
rrf. D O S Z Y C I A B I E L I Z N Ę (rf. 

~ męską, damską i dzi ecinną oraz wykonywam ~ 
'Y'J. wszelkie reparacje . 'Y'J. 

~ Ulica Kowieńska N!? 27. W 
~ 3- 3 Zamulewiczowa. M 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Odpowiedzialny R edaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. W drukarni Suwalskiego Rządu Gubernjalnego. 
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